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Przypadkowo i z. zupełnego 
zaskoczenia ostatnią 
Wszechnicę, co oczywiście dało się 
zauważyć. Problem — czy dziewczyny 
powinny odejść z harcerstwa został 
odsunięty na plan dalszy natomiast 
cała dyskusja skoncentrowała się na 
roztrzygnięciu problemu: czy  przyna- 
leżność dziewcząt do harcerstwa jest dla 
nich szkodliwa, czy nie? Hasłem do 
dyskusji była sprawa uczestniczenia 
dziewcząt w pionierce, 

    

W dyskusji wyodrębniły się 
dwie grupy a podział ten nie był 

zależny od koloru munduru. Przebiegał 

on między zwolennikami pionierki i jej 
przeciwnikami. 

  

Ci ostatni argumentowali, że 
dziewczęta w 

€ czynności "typowo męskich” , im 

  

zasię pionierki uczą 

zupełnie nie przydatnych, Co to znaczy 
"czynności typowo męskie” — czy 
na 

  

y w_ lsygfikiniów wiżł tel 
nicznych skreślić wszystkie dziewczy. 
ny i zabronić im studiowania na kie- 
runkach technicznych? "Co zaś re 

  

spondenci sądzą ma temat pracy 
dziewcząt w policji i wojsku? Osobiście 
uważam, że uczestnictwo w pionierce 
powinno być uzależnione od  indy- 
widualnej decyzji zainteresowanej, a 

    

podnoszenie tej kwestii przez druhów i 
usiłowanie im "miejsca w szeregu” 
świadczy o  krótkowzroczności i 
niedojrzałości emocjonalnej, Jest to chęć 
decydowania o życiu innych, 
końcowej fazie rostrzygania tego pro- 
blemu przeciwnicy łaskawie uznali, 
że ostatecznie mogą zaakceptować 
uczestnictwo dziewcząt w _ pionierce, 
ale w formie przez nich wskazanej, 
tzn. — harcerka może uczestniczyć w 
pionierce tylko na dwóch obozach. Na 
następnych swoje siły i nabyte 
umiejętności powinna wykorzystać w 
innych dziedzinach np. przy ozdabia- 
niu obozu, 

Propozycje przeciwników są same 
w sobie niedorzeczne, choćby dlatego, 

  

    

że: 

—sugerowany dwuletni okres uczest 
nictwo w  pionierce jest niemożliwy 

  

do zrealizowania, głównie z powodu 
rotacji w drużynie; 

— pomysł spania na polówce przez 26 dni 
graniczy z absurdem; 
— jeżeli druhowie uważają to za 

luksus, proszę bardzo, niech śpią na 
polówkach mu pozostaniemy przy pryc- 
zach; 

- odbieranie dziewczynkom radości z 
racy nic rak nie  satys- 

samodzielne wykona- 
wyposażenia.  Narzucony b 

"zdobnictwa" czy nawet cu: 

zastąpi. 
Można przypuszczać, że stanowisko w 

   

    

brama tego 

  

tej sprawie wynika z oceny, 
dziewczęta pracę tę wykonują lepiej 
Chcą więc za wszelką cenę  pozbi 
się konkurencji — przyznam metodą 
niekonwecjonalną. 

  

Drugim tematem była sprawa 
możliwości radzenia sobie w każdej 
sytuacji życiowej Biorąc pod uwagę 

postawę druhów w — dyskusi nad 
Pierwszym tematem, nasuwają się pewne 
wątpliwości — czy dążenie do katego- 
rycznego podziału na czynności 
chłopięce i dziewczęce nie spowoduje 
odwrotnego skutku? Wychowane w ten 
sposób dziewczyny będę życiowo 
niezaradne. Będą wprawdzie umiały 
ugotować obiad, pilnować dzieci, ale 
w sytuacjach trudnych  załamią ** się, 
Pozostawione same sobie nie będą umiały 
znaleźć z tych sytuacji drogi. wyjścia.   
Nie będą więc partnerami dla 
mężczyzny, lecz "małymi | sierotka: 
mi” , którym trzeba kierować, 
opiekować się i ani na chwilę nie 
spuszczać z oczu. A może chodzi o to, 
aby dziewczęta ubezwłasnowolnić? 

    

zawodo- 

wymaga 
raźni, 

umiejętności plano- 
wania i wytrwałości 
w realizowaniu 

zamierzeń? Tych 
cech 

uczą się 
czasie 

pionierki i surowe- 
Życia 
Tak 

jak u 
rezultaty 

tej nauki mogą być 
różne. 

Pandisć należy, że na kształtowanie 
postawy życiowej ma wpływ nie 

harcerstwo. Ma- także — a wła 

przede wszystkim — rodzina, środowisko 
i szkoła. 

uzupełnić i w miarę ukierunkować 
nabyte umiejętności. Ich stopień zależy 
także od drużynowej i — pojedyńcze 
harcerki. 

  

Harcerstwo _ stara sie 

  

I „nie, zgadzam się ze stwierdzeniem, 
że harcerstwo  "wypacza 

ny” , które przez sam fakt bycia 

barcerkami nie -są przygotowane do 
życia. Stwierdzenie, na przykład, że 
zajmujące 

potrafią rodziny, delikatnie 
mówiąc, budzi zdziwienie. Wierzcie mi 

= mili druhowie — 'pattafią, tylko są 
bardziej wymagające w . wyborze” pare 
nera, a znaleźć takiego który odpowiadał 
określonym przez nie kryteriom wca 
le nie jest tak łatwo. Przecież wspólna 
praca, realizowanie zadań i wzajemna 
pomoc pozwalaja najlepiej sie poz, 
może dlatego harcerki nie podejmują 
pochopnie tak ważnej w. życi 
cyzji. Fakt rozsądnego . dokonywania 
wyboru świadczy wyłącznie o. ich 
dojrzałości 

  

dziewczy- 

  

6 i 

  

de 

   



  

Utwierdza mnie w tym fragment 
tekstu Olgi Małkowskiej:  "skautostwo 
baden —  powellowskie posiada tak 
niezmiernie bogatą treść i jest tak 
Świetnie dostosowana do wrodzonych 
skłonności młodzieży że zarówno 
chłopcy jak i dziewczęta mogą 
nieograniczenie zań czerpać. Dlatego 
nieuazasadnionym _ jest twierdzenie 
niektórych osób, jakoby  skautki 
były tylko naśladowaniem chłopców” 

Uważam, że harcerki powinny zostać 
harcerkami. Biorąc pod uwagę 
liczebność dziewcząt w orga- nizacji 
wyraźnie widać, że ten model 
wychowania im odpowiada i jest im tak 
samo potrzebny, jak chłopcom. 

Słuchając Waszych _ wywodów 
wyłania się pewna kwestia — czy aby 
harcerstwo, według Waszych poglądów, 
nie powinno być  szkółką dla 

przyszłych żon, uczyć jak szukać męża, 
dawać dobre rady jak organizować 
wieczorki zapoznawcze? s: 

Propozycja, aby harcerstwo 
wychowywało dziewczyny tak, aby 
spełniały rolę dobrej gosposi, były 
posłuszne mężowi i uważały go za 
swego pana i dobroczyńcę jest absurdem! 
Spóźniliście się co najmniej o 200 lat. 
Moim zdaniem dziewczyna przygotowa- 
na do życia powinna yć 

niezależna, i swoje _ zdanie, 

zainteresowania, i umieć znaleźć 

wyjście z każdej sytuacji. 

Pozostawmy więc wybór samym 
zainteresowanym w doborze prać  obo- 
zowych. Nie ma bowiem znaczenia, 
czy będzie to upiększanie terenu, czy 
wbijanie gwoździ — ważne, by robiły to 
dobrze. Zgadzam się natomiast ze 
stwierdzeniem, że należy zwrócić 
wiekszą uwagę na estetykę wykonania, 
zdobnictwo, które powinno być wize- 
runkiem drużyny — zastępów Dotyczy 
to w równej mierze dziewcząt, jak i 
chłopców. 

Druhowie więcej samokrytyki, a 
mniej mentorstwa I! 

phm Ola Bartkowiak wędr. 

Druhno feministko I! Żałuję bardzo ale nic mogłem uczestniczyć we Wszechnicy na temat: "Czy dziewczęta powinny odejść z harcerstwa” . Chciałbym jednak podzielić się z drukną pewną myślą jaka nasunęła się mi po przeczytaniu (a raczej przepisaniu druhny artukułu). Aby wyrobić w dziewczynkach samodziclność, zaradność nie jest konieczna ciężka praca fizyczna, a umiejętność gotowania przyda im się pewnie bardzie niż posługiwanie się 
siekierą. WIEI 

tajemniczego może spotkać cię wiele: niespodzianek i 
pokrzyżować twoje plany 

„Pamiętajcie -mówił druh komendant — w lesie Speszjal hijumov 

wyjaśniać. Najpierw mówiło mięsie, 
które: przywozi. się z rzeźni do specjalnej 
fabryki, tam się je” sortuje i przyprawia 
różnymi _ dodatkami | smakowymi 
Następnie — zostawiając trochę czasu aby 
to mięso się ugotowało — druh zajął sie 
produkcją blachy, z której powstają puszki 
do konserw. Ale Żółkodziób nie pozwolił 
mu dokończyć nawet opisu wielkiego 
pieca, w którym wytapia się. żelazo, 
ponieważ znalazł najpierw mniejszą, 
ciemną, pustą butelkę, (Full Żywiec) a za 
chwilę już większą, przezroczystą, pustą 
butelkę (Full Żyto) i. domagał się 
wyjaśnienia jak te butelki znalazły się w 
lesie i do czego one służą. — Nie 
wszystko od  rażu — rzuciła się 
sympatyczna druhna Zuzia — pozwólcie 
skończyć sprawę. konserwy: turystycznej, 
potem nasz kochany druh zajmie. się 
butelkami —-  tu' rzucił  druhowi 
spojrzenie, i nikt nie dowiódł tego, że 
buło to znaczące spojrzenie. — O i ja coś 
znalazłem! — zawołał cicho dotąd 
siedzący Jacek i wręczył druhowi jakieś 
tajemnicze tekturowe opakowanie /— 
Wiecie co najlepiej nie teraz nie będę 

zbieraniem listów — dodała z naciskiem 
Zuza (druh drużynowy przytaknął) Do 
najbliższej polany doszli po godzinie . — 
Tu się zatrzymamy, a teraz pokażcie mi 
zebrane listy.. ie macie... Ml — Nie 
mogliśmy zbie. całę ręce 
mieliśmy * zajęte / przedmiotami, bardzo 
ciekawymi / przedmiotami druhno i 
musimy sie. dowiedzieć coś o nich. 

Druhna się obraziła, a drużynowy 
usadził swoich chłopców na kocach i 
zaczął po kolei wyjaśniać pochodzenie i 
przeznaczenie wszystkich — rzeczty 
znalezionych przez harcerzy w lesi 
Skończył więc opowiadanie o produk. 
puszek do konserw, potem samych 
konserw, potem przeszedł do produkji 
alkoholu czystego i wódek kolorowych, 
(nie bez zarzenowania) zatrzymał sję na 
jakiś czas nad produkcją piwa i coca — 
coli. I kiedy wyjaśniał zasady produkcji 
obuwia tekstylnego, Zuza — która już 
ochłonęła podzieliła przygotowane na 
drogę kanapki i herbatę, tak, Że 
wiadomości o produkcji tektury, papieru 
gazetowego | samych gazet słuchali 
wszyscy już z nowym zapasem sił, A gdy 

sie czylić ku zachodowi, w związku z 
czym rezolutna i zawsze pomocna Zuzia 
zarządził, żeby wszyskto zakopać i 
wracać. Tak więc biwak był wielce 
pouczający, choć programu do końca nie 
udało się zrealizować, Ale za to punkt o 
poznawaniu lasu, przyrody został z 
nawiązką wykonany Taka rzecz może 

i przydarzyć 
zczuchów zabieracie 

do” lasu: Musicie być przygotowani na 
wszystko i wiele wiadomości na temat 
lasu "mieć w zanadrzu — bo inaczej 
bieda... Biedni drużynowi zuchowi: — te 
maluch 'zadają około 100 razy. więcej 
pytań... 

Zegnam wieć was ze świadomością, że 
Gruźlica nie jest stolicą Gruzji I jeszcze 
jedno: pamiętajcie, że częste uśmiechanie 
powoduje  niedające się zlikwidować 
zmarszczki a także brak poszanowanie i 
atitoryteru waszej perony: 

Magda Karowska % 
Jerzy Witlin 

for speszjjal 

pipi ! 

Dziś humor dla wiełce-poważnychdrihcn 
(iruhn) Instniktorek i, druhów Instruktorów o 
kamiennych  twarzachy a także dla 
harcerzyków i harcerek( którym ci pierwsi w 
przypływie sympatii (może z okazji Dnia 
Dziecka) pozwolą wziąć do ręki —„łnstruktófa 
Mokotowa” . Ten ciepły wiosenno — legni-czas 
to pora wzmożonych wyjazdów / biwaków 
leśnych, a niedługo i obozów. Warto więc coś 

wiedzieć wyrywając się spod skrzydeł 
rodziców łapy drużynowych, komendantów, 
oboźnych. 

Masz dyżur w kuchni — pamiętaj, że 
podstawową umiejętnością potrzebną w życiu 
obozowym i biwakowym jest robienie „Chleba 
z czymś” , a więc kładziesz chleb na 

deseczce,kolanie, blacie, po czym, przyciskając 
go lewą ręką, prawą wbijasz nóż i krajesz tak 
długo, aż uda ci się odłączyć kawałek chleba 

od całości. Po odkrojeniu kawałka od całości — 

tym samym sposobem i nożem odcinasz od 
kostki masła kawałek masła, po czym ten 
kawałek rozmazujesz nożem na kawałku i 

chleba. Identycznie postępujesz j 
smalcem, miodem, _paprykarzem szczecińskim 
albo metką. Pamiętaj tylko aby tej: czynności 
nie powtarzać zbyt często bo narazisz się 
lekkomyślnie na zarzut: „Jak tylko chcesz to, 
okazuje się, że wszystko potrafisz zrobić” — 
taka sytuacja dla nowego na obozie czy biwa- 

u. bywa czasem wilce niekorzystna. 
Druhno, druhu pamiętaj, że twoi harcerze 

— miejskie dzieciaki, wychowane w cieplar- 
nianych* warunkach często las oglądają na 
zdjęciach i filmach. Więc gdy chcesz zabrać ich 
do lasu — miejsca całkowicie nowego, 

archiwum 
harcerskie. 

trzymamy sie cały czas razem, ponieważ w leśnym 
gąszczu łatwo się zgubić. — Jak tu pięknie — 
westchnęła dh. Zuza Gympatia druha komendanta) — 
Co za' wspaniałe powietrze — zauważył Bystrzak. — 
Popatrzcie! Ja coś znalazłem! —zawołał Żółtodziób i 
wręczył druhowi okrągłą blaszaną puszkę. — To jest 
puszka po konserwie turystycznej — druh orzekł ze 
znastwem — wykop Żółtodziób dołek i zasyp ją, nie 
będziemy takich rzeczy zbierać. — A co to jest 
konserwa turystyczna? — spytał Bystrzak.  - 
Wytłumacz nam.. — poprosił Ogóras. Druh zaczął 

  
wam wyjaśniał Prędzej czy później druh doszedł do skorupek po jajkach i dojdziemy do polany — tam zrobimy papierosów, także do durszlaków, 
odpoczynek i wszystko wyjaśnimy. — A wiąderek emaliowanych, słońce zaczęło teraz mimo wszystko zajmiemy się grą i 

— Bez sensu jest znosić tę trawę i patyki tutaj i rozrzucać 
je. Nie będę tego robić! — Harcerz musi maskować po 
sobie teren, musi umieć to robić i robić dobrze, — Sztuka dla 
szpuki. A las trzeba przewrócić do góry nogadli. 

Wydaje mi się, że dialogi takie jak na początku nie należą 
do rzadkości. Że drużynowy, komendant każą maskować 

miejsce po obozie — bo. tak go nauczono, bo tak trzeba 
obić. Nie potrafi wyjaśnić dlaczego... Być może to błahostka. 
Ale mnie ten problem wydaje się y poruszenia. Po 

pytanie dlaczego 
jest rzeczą ważną, konieczną. 

Po drugie ponieważ nasze tegoroc: obozy mają być eko- 
logiczne. 

Generalnie nasz pobyt w lesie nie „wychodzi na zdro- 
wie” przyrodzie. Już sama nasza obecność — to dewastacja 
lasu i „nie trzeba już wylewać Ludwika do jeziora, czy 
niechcący przy okazji smażenia  schabowych podpalić 
kawałek lasu'Nie będę wdawała się w szczegóły (które 
przecież wszyscy znają) Musimy więc pamiętać o rzeczach 
małych, drobnych z pozoru, ale łagodzących w dużym 
stopniu nasz wpływ na przyrodę. I tak odpowied- 
nie 

miejsce na mycie — osadniki, zabezpiecznie miejsc ognisk, 
a także to, żeby każdy podobóz nie wydeptywał pi 
ścieżek do stołówki, kuchi, pomostu. Jedna z. po- wodzeniem wystarczy ee, co tam Ścieżki — totalna 
głupota! Z pozoru!! Im wię 
będzie odrodzić się przyrodzie. 

wydepczecie tym trudnie 

Kiedy „zwijacie” obozy pozostają puste place i 

odchodzące „od nich łyse ścieżki. Miejsca tak wydeptane, że 
często nie ma na nich źdźbła trawy (przecież 
wykładaliście sobie podlogę w namiocie, żeby się nie 
kurzyło) Jeżeli chcecie, żeby jak najszybciej zasiedlił się 
ten. teren, żeby wyrosła tam trawa, przywędrowały mrówki 
- musicie okryć tę ziemię warstwą ochronną, - choć 
odrobiną ściółki. Tego wszystkiego, co. osłoni od 
nadmiernego nasłonecznienia, wypłukiwania gleby przez de 
szcze, przesypywanie przez wiatr Duży wydeptany, 
pozbawiony roślinności teren narażony na tezynniki 
odradza sie bardzo wolno. Ma większe szanse gdy jest 
enklawą leśną. Należy wspomnieć, że wraz z 
materiałem którym maskujemy teren, przenosimy na niego  
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liczne nasiona i organizmy żywe (nie potrzebna jest 
cała nomenklatura przenoszonego na ten teren życia). "To 
mie jest wyssane z palca. Powinniście wiedzieć, że liczne 
obszary na ziemi nie nadające się ani na osiedlenie 
ludności, ani pod rolnictwo tzn. pustynie i półpustynie 
były kiedyś bujnymi lasami. 

Dzięki nieodpowiedniej gospodarce człowieka zostały 
pozbawione warstwy glebowej. Np. zbyt intensywny 
wypas kóz w Afryce czy masowe wycinanie lasów 
równikowych Ameryki Południowej — 

    

   

   

  

     

tanie tereny pod uprawę urzywek. 
Nieodpowiedzialne (bez grama 
wyobraźni) _ pozbawianie okrywy 
roślinnej miejsc, które są narażone na 

dużą dawkę promieniowania 
słonecznego, badź obfite deszcze, czy 
wiatr — powoduje całkowite wyjałowienie 
terenuWtedy ludzie bez rzadnego 
poczucia winy przenoszą dalej swoje 
hodowle, wycinają coraz większe połacie 
lasu (problem deforestacaji staje się coraz 
groźniejszy — pociąga za sobąglobalne 

skutki choćby 

zmiany klimaryczne — ale toi innym razem). "Tak więc, jeżeli 
jeździmy do lasu, korzystamu z jego dobrodziejstw, chcąc nie 
chcąc niszczymy go — powinniśmy pomóc przyrodzie jak 
najszybciej wrócić do stany względnej równowagi. Musimy 
być świadomi tych wszystkich problemów "Taki wymiar 
przyjmuje dzić fakt, że „Harcerz kocha przyrodę i stara się 

j poznać... I nie obarczać cała  odpowiedzialnością 
Aymiicych kominów fabrycznych, tysięcy samochodów 

It 

Czy gdyby powody podawane przezemnie nie miały racji 
bytu (bstrakcyjna sytuacj). Czy maskowanie byłoby 
szruką dla sztuki? Nie sądzę. Ważną umiejętności która 
powinni posiadać harcerze to zostawianie po sobie miejsca, 
które przynajmniej na pierwszy rzut oka nie wygląda jakby 
ktośtu wcześniej był. Ale to moje zdanie... Oho, ktoś 
mnie trąca, t nie, nie maskowanie to nie zbieranie z 
jednego miejsca dokładnie całej ściółki i przenoszenie 
jej gdzie indziej — nie miało by to sensu. Ściółkę przenosi się 

z miejsca gdzie jest jej szczególnie dużo. Gdzie? Przecież 
harcerze znają las, jego tajemnice. 

g 

  

Magda Karowska. 
  

SOKRATES — Ksantypooo !! wróciłeeem, już jestecem 
w dooomu ! ... odezwij się wreszcie, przecież nie jest 
jeszcze tak późno, jeszcze noc, do świtu kawał czasu. 
KSANTYPA - Jadłeś dzisiaj coś ? 

SOKRATES — A tak, Klemachos zaprosił mnie dzisiaj 
na przepyszny obiad, palce lizać ... 
KSANTYPA — Może innych potrafisz, lecz mnie nie 
okłamiesz, widzę, że cały dzień byłeś na czczo i pewnie 
wystarczyła ci mała miarka tego cienkusza ze sklepu na 
rogu. 

SOKRATES — No, dobrze masz rację. 

KSANTYPA - Nic nowego, lecz wiedz mój mężusiu, że 
czekałam na ciebie całe popołudnie z obiadem. Poza tym 
co robiłeś ten cały czas, że nie miałeś chwili, by zajrzeć 
do domu 21 

SOKRATES — Jak to co, wszak wiesz, że rozmawiałem 
z ludźmi, chyba mnie nie podejrzewasz o jakąś heterkę 
('nawet nie miałbym na nią pieniędzy”) ? 
KSANTYPA - ©! w heterę bym nie uwierzyła, z twoją 
pustą garścią — bez pieniędzy, ale powiedz, czy nie 
możesz choć raz zawiesić tych swoich rozmów na kilka 
chwil, by wpaść do domu, coś zjeść, porozmawiać ze tnną, 
może wykonać jakieś zamówienie, ludzie chcą byś dla 
nich ciosał kamienie. 

SOKRATES — A ty znów swoje, przecież wiesz jak 
ważnych rzeczy dokonuję na agorze, gdy przechadzam się 
z różnymi młodzieńcami i zadaję im pytania, teraz 

jesz, spotkałem niesamowitego ... 

  

archiwum 
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KSANTYPA - Zamilknij, choć przy mnie, nie 
obchodzi kogo znowu dzisiaj spotkałeś i agitowałeś do 
swych idei, nie powiem, całkiem rozsądnych. 
SOKRATES — No dobrze, kochana, tyłko się nie 
wściekaj, tylko wiedz, że ja nie agituję, tylko rozmawiam 
i zadaję pytania, ale zaraz, dlaczego sądzisz, że moje 
słowa są rozsądne, ty ?! moja żona ?l 
KSANTYPA - Dziwisz się, a dlaczego bym 
wytrzymawała tyle lat z tobą, którego wciąż nie ma w 
domu , bo musisz zbawiać Świat, który z tobą, czy bez 
ciebie i tak będzie toczył się dalej, jeśli nie dlatego, że 
jesteś nieprawdopodobnym człowiekiem, mąd.. ech!, tylko 
nie za bardzo kochającym ... 
SOKRATES - Nie przesadzaj, przecież cię kocham, a 
wiesz już, że czeka mnie proces, niedługo i może „.. 
KSANTYPA — Ciebie, nie żartuj, za co ... no może za 
zaniedbanie siebie i mnie i domu swego. 
SOKRATES - O to coś nowego, dlaczego uważasz, że 
zaniedbałem siebie ? 

KSANTYPĄ — A twoje marzenia, a rzeźby, a 
docieranie do sedna piękna, do bogów poprzez sztukę... 
SOKRATES - Młodość ! I dość o tym. Muszę już iść 
spać, rankiem umówiłem się z Zoilosem, mamy sporo do 
przegadania. 
KSANTYPA — No, tak Zoilos, teraz ten, nie dość, że 
gotów cię zjeść bez przypraw rodyjskich, to jeszcze z 
samego rana, a myślałam, że jutro... razem ... 
SOKRATES — Ech kobieto, to może poczek 
ważniejsze rzeczy na głowie. 
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Redakcja pisza 
*Inatruktor Mokotowa" 

  

List, aczkolwiek adresowany do Redakcji pisma, dotyczy w 
zasadzie kilku artykułów Druha phm. Pawla Zarzyckiego HO 
Zapoznałem się z dwoma numerami "Instruktore Mokotowa" (nr 4 i 
ne 5) i muszą przyznać, że wiele artykułów jest bardzo ciekawych, 
świadczących o poziomis intelekiualnym środowiska mokotowskiego 
Chciałoby się uby te poziom odnosił się również do drużyn hufców 
mokotowskich (nqskich i żeńskich) bo to winno być przedaioten 
Waszej i wspólnej troski 

ząsto używane przez Was pojęcie "irodowisko * 
czy twiadomie, pojącia wywodzące się z harcei 

m jak ćrużyna, szczep, krąg hi starszych 
łowisko - to okresienie splotu 

  

         

  

! wydarzeń 
perscnalnych powiązań oraz tovarzyszącej atmosfery. Środowisko nie 
Jest jednak jednostką organizacyjną Związku. Stąd Bzokovać noże 

dia 

  

informacja o fundacji sze przez irodowisko. Sztandar 
ta część życia konkretnej jednostki - drużyny, ala wyróżnionej i 

dlatego dla harcerza najważniejszej. Ta najvałni. 
jest bozględnie kużnią harcerstwa pracująca systemeu 'powya, 
tworząca swoje obrzędy i zwyczaje ale nadewszystko w y chowu - 

ją © a. Orużyna więc ma prawo ubiegoć się O zezwolenie na 
fundację sztandaru. Farcerzowi bliski i drogi może być tylko 

£ drużyny. który towarzyszy zu w Ę przejawach 
1ego tycia - sztandar przy, którys składal na obozie 

mie Harcerskie, z którym drużyna stała obok trumny w 
ka Józeta Pilsudzkiego, z którym jego drużyna 
oczystość rocznicy odbicia Rudego pod Arsenalea 

     

  

      
   
   

  

środonisko może mieć 
iastruktocskiej i jego charakter 

mial wymov; li tylko syaboliczną. Dla hi 
aspektem wje! 
do 

   
     

    

   
    

          

      epow oraz 1 sztandar 

tr.zal.1918) hm. Wojciech Hausner wydał 
ace sztandarów, które należy przestrzugać, 

ie sią z jegn trości 

  

   
    a. 

wa. obowiązujących nas usta. pisanych w 
dzialalności szczepu* również nie jest jedaoatką organizacyjną. 
. unkcja szczepowago a powyżej 6 diużya moża być 

zastępca - ala nia ma komendy szczepu, mie na rozkazów 
racy szczepu. Szczepowy naszego Związku to 

ktor pełniący służbę ma styku kilku deużyn z ch KPA 
najbardziej odpowiada pojąci 

razych. Jest to jednostka 
zgodnie z przygotowanym do 

harcerzy starszych 
środowisku zespół ludzi dobrze rozumiejących się, 

bezwzględnie postawy pozytywne i wiodących 
swoim terania zarejestrował w Waczelnictwi. 

ZMP (r.zal.1918) jednostkę mazywającą się Kięgiem Farcorzy 
h. Spotkali się tam ludzie po 18 roku życia, różnej plci, 

ktorzy i harcerze, peł t j 

    

  

      

    

  

    1 - Drużynie nikt 
zabrać barwy, zmieniać tradycyjnej numeracji. 

(szara siódemka, zielona trójka, czarna trzynastka, pomarańczowa 
dwunastka itp.) Za pracę drużyny i drużynowego odpowiada obecny 
Hut ceowy i dlatego hutce muszą byc 4. Dawniej rolę tą 

łaial komendant szczepu. Problem koneać szczepów i ich davnej 
» mas roli pozostawny pracownikom ZHP. Zvróćmy jeszcze uvagę na 

s - ilutcovy a nia Komeodant fufca czego również Mokotów nię 
przestrzega. Za tą zmianę też kryje się wiele przemyśleń i 
bogatych treści. 

Szczepy 

    

   

     

  

ldbodovą maj     omagać prawidłowa 
ble rolę opiekuńczą 

tylko w wypadku niopełnoletaości drużynowogo. llsoz Związek dąży dy 
tego aby szybko pr: być organizacją Óziecięcą 1 stać sią 

auteatycznie harcerską. Dlatego wusiny doprowadzić do tego 
każdy drużynowy w chwili mianowania był pół$olgtpiz". :£ 
Bulwersujące gą zatem artykuły Druhe Pewła ni PRBRĘ 6ZE 
prowadzą akurat w innym kierunku niż czyni tą AOJZY 
to di LŚ 

    

  

         

      

      

      

   

prosty: 

  

Po przeczytaniu czwartego numeru 
pismo do Komendanta Mazowieckiej Chorągwi. 

przeprowadzenie rozmowy z Bufcowym Rufcą fa 
związku z artykułem "szczep". 

Aby sią nie powtarzać pozwalan sobie zająć 
niniejszego listu. Załączam rówosż zo 

z okazji odbytej już Ogólnopondki 
moje spostrzeżenia a: Pr 

*Instruktora Mokotowa" a 
HO. o zebranie obowiązujących v ZUP. 

i instrukcji wypracowanych 
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pi 
ezeczają zasadniczym zaianom odróżniającya Ę 

ae minorova przyznam, że cieszą mnie inne artykuły, 
m]na jest ich intencja. Cieszą te. w których 

cali ś randze matody harcerskiej, trochę gorzej z 
. Cieszy też Sokrates, który laduje instruktorowi 

że koniec już z partyzantką bo nadszedł czas spokojnego 
nie walki.a dużo radości oprawi! mi artykul Druha 

Wojciecha Słarbkh bo jeśli się dobrze zastanowić to z dziewczętami 
naprawdę tak jest, ale z pewnością wyjątek stanowi Naczelny 

  

   

    

   
    

  

0r >Tastr Mokotowa* Druhna pwd. Magda Kurowska 
A wogóle do - Drubny i Druhowie trochę skromności. Nie 
dzielcie lm irzowskie', "nokotovski         

Czną powstań czy szkoły, śląskie, poznańskie albo 
krakowskie Lo naprawdę żle się to skończy. Nie osądzajcie ta: 
bardzo szybko i ostro innych bo nie wiecie jak oni Was oceniają 
Kończąc życzę Redakcji pioma "Instruktor Hokotowa" sukcesów dla 
dobra wspólnej sprawy - harcarstwa 
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Ponieważ dużo mówi się ostatnio o polityce,ostatnia Wszechnica nie należała do spokojnych, więc proponuje przeczytać tekst mistrza satyry polskiej Jana Tadeusza 
is iego z jego "Mnit ii ej”. 

do przeczytania całej książki, nie tylko doskonała zabawa, lecz także sporo ciekawych przemyśleń o nas wszystkich, no i język 
?! fantastyczny. Nie porzucaj tej strony, tylko dokładnie ją 
przeczytaj, nie pożałujesz, 

Ania Zarzycka 

Tata i 
Mama 

Jan Tadeusz Stanisławski 

Rodzice. którzy notorycznie biją swoje dzieci  po- 
winni się zająć uprawianiem polityki międzynarodowej. 

zatem. jeżeli tala Z mamą w naszym przypadku 
hędą dwoma sprzymierzonymi mocarstwami imperial- 
nymi wtedy dziecko przyjmie status małego, zależ- 
nego. słabo rozwiniętego lub niedorozwiniętego 
państewka. Fakie medorezwinięte państewka muszą 
wcześnie chodzić spać, jeść kaszkę, nie pić wódki, że nie 
wspomnimy nawet o innych przyjemnościach. O pale- 
nit nie ma mowy. Od czasu do u duże państwa biją 
male państwa jedynie na tej zasadzie. że są duże i silne. 
Male państwa nie mają wiedy nie do powiedzenia. 
Muszą jeszcze przeprosić rodziców, że ich zdener- 
wowały i podziękować za lanie. Instancji odwoław- 
czych nie ma. Jedynie ciocia. Ale ta spełnia rolę Chin, 
czyli kolosa na glinianych nogach. Swoją drogą trzeba 

jednak przyz. e laka ciocia-Chiny może przynajm- 
niej wytknąć ojcu-dzieciotłikowi, że przecież sam też 
nie był istotą anielską. 

A lymczasem państwo to też człowiek. 
Czytające nas w tej chwili małżeństwa latwiej rzecz 

całą zrozumicja. gdy użyjemy ich samych jako przy- 
kladu. Oto społeczeństweni w tym przypadku jest ów 
klasyczny mąż. Go ta 1 wypić lubi, i na boki gdzieś 

archiwum 
—=| harcerskie.pl 

skoczyć, chociaż — niby pensję całą do domu przynosi, 
bo niby w końcu zarabia, czyli niby pracuje. Natomiast 
państwo - to owa gospodarna żona, która nie do: 
sama pracuje — to jeszcze musi w domu posprzątać, 
naczynia pozmywać, a co najważniejsze — myśleć co do 
garnka włożyć i tak kombinować, żeby starczyło do 
pierwszego. Społeczeństwo zaś w tym czasie leży na 
kanapie i czyta gazetę 
Oto żona-państwo musi się zajmować tym, aby 

dzieci poszły do szkoły, a przysłowiowy „stary (czyli 
społeczeństwo) miał nowy garnitur na lato, bo tamten 
się już przetarł. 

Oto mąż-społeczeństwo upił się i awanturuje, więc 
żona już woli z dwojga złego, aby pił w domu. 

Płacze z ego powodu. Tragedia jej jest ogromna, bo nie 
może takiego męża posłać na leczenie odwykowe, jakżeż to 
bowiem — posłać na leczenie całe spoleczeństwo?.., 

Na co dzień państwo musi bez przerwy użerać się ze 
społeczeństwem o wszystko i na każdym kroku. Bo 
gdyby się państwo nie użerało — to społeczeństwo 
niczego by nie zrobiło. 

A społeczeństwa jak każdy mąż - marudzą. A to im coś 
za słone, a to za słodkie, tu zimno, tam gorąco. Dlatego 
państwo, choćby się nawet zwijało jak w ukropie - to 
nigdy społeczeństwu nie dogodzi i nie nastarczy: „a Lo 
zrób, a tamto podaj, to wynieś, a to przynieś, tu nie pluj, 
tam posprzątaj, nie mlaskaj, nie marudź i nie garb się”. 
Ponadto miłość pomiędzy państwem a społeczeństwem 
ma wszelkie cechy miłości małżeńskiej. Nieraz bierze się 

ona od pierwszego wejrzenia, aby następnie zaskoczyć 
całą serią scysji małżeńskich. Stąd właśnie wzięło sięjedno 

z praw dialektyki, że kto się lubi, ten się czubi. 
Natomiast małżeństwa z rozsądku może nie dają tyle 

przyjemności, ale żyją dostatniej. 

Oczywiście, uczucie zazdrosci jest tu znanc i gorliwie 
hodowane. Niejeden ..mąż-społeczeństwo”” ogląda się 
za apetycznym. młodym państewkiem. Niejedna też 
„żona-państwo” wzdycha do przystojnego, star: 
dobrze syluowanego społeczeństwa. Albo wręc: 
w oczy swemu społeczeństwu innym społeczeństwem. 
„Popatrz, mówi. jaki »iamten społeczeństwo« dobry: 
w jednych spodniach chodzi, a wszystko co zarobi 
państwu przynosi. Mało tego: po godzinach jeszcze 

społecznie w ONZ pracuje. u ty co?..* I w płacz. 
Na to mąż-spoleczeństwo wychodzi nieraz z nerwów 

i jak przyrżnie żonie-państwut... A żona-państwo buch 
go w pysk awantura gotowa 

Ale rozsądek zwycięża 
„Ciichoae!. mówi żona „cicha, bo sąsiedzi zza 

ściany usłyszą i będzie skandal”. 

I to by bylo na tyle   śr 

p 
odku 

obry  



Kilka uwag wstępnych 

Zanim zabraliśmy się do stwarzania 
koncepcji KXKIII Rajdu Arsenał 93 
przeprowadziliśmy mini ankietę wśród 
Środowisk, które od kilku lat 
przygotowywały trasy / arsenałowe 
oceniane jako dobre i bardzo dobre. Je- 
dyne pytanie ankiety brzmiało: Czy 
chcesz dalej organizować trasę tyle, że w 
ramach tematu, czy chciałbyś czegoś no- 
wego ? Odpowiedź była jednoznaczna. 
Ten typ Arsenału, który organizujemy 
od kilku lat już się przejadł (może nie 
całkowicie, ale wymaga chwilowego za- 
niechania) i środowiska chciałyby zrobić 
coś nowego, innego. Nie bawi ich już 
dopracowywania szczegółów i szczegó 
leńków, kiedy potrafią zrobić prawie ad 
hoc niezłą trasę typu happowo-growego. 

Drugim elementem była analiza 
uwag uczestników i organizatorów po 
ostatnim Rajdzie. Wynikało z nich 
jednoznacznie, że nie możemy odejść od 
historii, gdyż gro uczestników tego 
właśnie oczekuje po Rajdzie, a i nam 
przyda się przypomnienie historii. 
Jednocześnie nie możemy zrezygnować 
2e "współczesności" , gdyż ona też ma 
swych ad: I Ę 
punktu widzenia jest równie istotna co 
shistoryczność” . 

Z założeniem, że Arsenał 93 musi 
być całkowicie nowy pod względem 
formy i tematycznie musi pójść krok 
naprzód prowadziliśmy długie rozmo- 
wy zanim usiedliśmy w małym gronie 
(a potem w większym) i opracowaliśmy 

archiwum 
harcerskie. 

Termin 

Niby mało istotne w koncepcji, lecz 
dla nas bardzo ważne jest wyznaczenie 
terminu XXIII Rajdu Arsenał '93 na dni 
26 — 28 marca 1993 roku. Wszak 

dwudziesty szósty marca ... 

j Starsi 

SERWO 
oncepcję Arsenału "93, która choć 
wymaga jeszcze dopracowania i uściś- 
lenia, jest już pomysłem na Arsenał 
nowej generacji, który chcemy 
zorganizować w przyszłym roku. 

Idea 

26 marca 1943 roku Grupy 
Szturmowe Szarych Szeregów (AK) 
przeprowadziły Akcję pod Arsenałem w 
wyniku której odbity został z rąk 
Gestapo hm Jan Bytnar "Rudy" . W 50 
rocznicę akcji chcemy zorganizować 
Rajd, który będzie pomostem pomiędzy 
Szarymi Szeregami, pomiędzy latami II 
wojny światowej, a przyszłością, lata- 
mi 90-cymi, XXI wiekiem, czasami, w 

któryCH większość z nas będzie 
realizowała ideały  wpojone przez 
Harcerstwo. Rajd ma być nie tylko 

hołdem dla tych, którzy w Szarych Sze- 

regach ..., lecz także przy- 
pomnienia ideałów  szaroszeregowych, 
które sięgają daleko w _ przyszłość, 
których nie da się zamknąć w szufladce 
z napisem "II WŚw. w Polsce /ruch opo- 
ru/”. 

$tąd hasło XXIII Rajdu Arsenał *93 — 
Czy potrzebni są bohaterowie ?! 

Ważnym celem Arsenału "93, 
leżącym u podstaw naszej koncepcji, „ jest 
także zawiązywanie  Wspóltioty 
Harcerskiej Mokotowa (i nie tylko), 
uświadomienie sobie, że Braterstwo nie 

ma granic, a na pewno nie wyznaczają 
ich podziały jA 

Uświadomienie mieszkańcom 
Warszawy faktu istnienia Harcerstwa, 
nie jako ruchu kolonijnego do jakiego 
często przyzwyczajali się przez poprzed- 
nie 40-lat, lecz Ruchu Wychowawczego, 
a także przypomnienie społeczeństwu 
stolicy Szarych Szeregów i samej Akcji 
pod Arsenałem. 

Planujemy zorganizować oddzielny 
rajd dla harcerzy/ek starszych i osobny 
dla harcerzyłek młodszych, oczywiście 
chodzi o formę, a nie o termin, czy ideę. 
Wspólna byłaby niedziela, ale o tym 

później. 

Rajd dla starszych, choć orga- 
nizowany przez kilka środowisk, byłby 
jeden. Rzecz dzieje się w _ bazie 
powstańczej (Powstanie Warszawskie), 
każda trasa to jakiś element bazy np. 
szpital, kantyna, stanowisko dowodze- 
nia, łączność etc. Patrole choć przydzie- 
lone na oddzielne trasy mieszkają razem 
na terenie bazy Scenografia jest jedna, 
to znaczy nie skrobie sobie każdy swojej 
rzepki, choć tworzona przez wszystkie 
trasy. Imprezy bazowe są adresowane do 
wszystkich przebywających w niej 
patroli (ok.60), choć organizowane przez 
poszczególne trasy Oprócz samej sce- 
nografii tworzona jest atmosfera 
powstańcza poprzez muzykę, stroje 
obsługi i uczestników formę odpraw, 
rozmów etc. Spanie w warunkach 
powstańczych, gotowanie na prymu- 
sach, kozy Wszystko zaczyna się 
oczywiście w piątek. Proponowane 
miejsce to Norblin (ale mamy też 

upatrzone inne. W sobotę patrole 
wyruszają na gry organizowane prze 

trasy, na które zostały przydzielone. 
Tematy gier są związane z 

pr a (nie z 
teraźniejszości) i nie są to zwiady, wy- 
wiady itp., lecz GRY HARCERSKIE. Po 
określonym czasie patrole wracają z gry, 
lecz nie mogą dostać się do bazy. Drogę 
zagradzają patrole niemieckie, pozostaje 
kanał Baza jest oblężona, wyjść można 
tylko kanałem i tylko za pozwoleniem 
dowódcy. W bazie gotowane są posiłki, 
podsumowywane gry oraz rzecz 
najważniejsza są organizowane imprezy 
na trasach. Grafik imprez (tych 
dłuższych i krótszych) znany - 
wszystkim uczestnikom 
BEiokaton) i są. prawo ać udział 
w tych, które ich najbardziej interesują. 
Spotkanie z Orszą, z Misiem, ze 
Świstem, potańcówka z muzyką lat 40- 
tych etc. Wieczorem kominki — trasa- 
mi. W nocy — informacja tajna — alarm, 
wszyscy są ciężarówkami wywiezieni 
gdzieś i tam przedstawiona jest insceni- 
zacja Akcji pod Arsenałem. 

Młodsi 

U młodszych bazy są osobne (także 
w nastroju  okupacyjnym) lecz 
największy nacisk kładziony będzie na 
sobotnią grę. Gra ma być totalna i jed- 
na dla wszystkich. Każda trasa całą swą 
bazę i grę organizuje jako jeden punkt 
wspólnej gry o przepustowości 10 patroli 
na pół godziny ( ewentualnie jeden do- 
datkowy punkt "mały" ) Punkt jest 
wielką grą o własnej fabule i insceni- 
zacji. Wieczorem w każdej bazie 
odbywają się imprezy wieczorne najle- 
piej związane z Akcją pod Arsenałem 
(po jednej, gdyż gra będzie trwał do 
18.00) a nocą komendaci patroli jadą ra- 
zem ze starszymi na inscenizację Akcji 
pod Arsenałem. Tematyka gry totalnej 
nie będzie związana tylko z historią, 
lecz elementy przyszłości będą 
niewątpiwie mniejsze niż u starszych 

Zuchy 

Dla mokotowskich drużyn 
zuchowych w sobotę zorganizowany 
będzie I Arsenał dla zuchów. Forma 
(hasło to samo) opracowana zostanie 
przez instruktorów zuchowych zaraz po 
obozach (pomysł już jest). 

Dodatkowy element 
szaroszeregowy 

W czasie gier sobotnich tak młodsi jak i 
starsi bedą rozdawali mieszkańcom 
Warszawy ulotki wydrukowane na wzór 
AK-owskiego Biuletynu Informacyjne- 
go z informacją o akcji pod a 
(wczoraj, dnia 26 marca 1943 roku .. 

BIULETYN 
nformuwjmy 

oraz kilkoma słowamio samym Rajdzie 
Arsenał (po drugiej stronie). Patrole 
starsze oprócz zadań swojej gry będą 
musiały wykonać coś z Małego Sabotażu 
(flaga na Zachęcie, PW na pomniku Lor- 
nika etc.). 

Dzień Trzeci 

W niedzielę odbędzie się msza polo- 
wa w bazie powstańczej (po apelach 
tras), zwinięcie bazy, zamaskowanie tere- 
mu i wymarsz na defiladę (rzeczy zostają 
w bazie). Trasa defilady wieźć ma przez 
centrum Warszawy — Marszałkowską, 
AlJerozolimskimi. 

Do maszerujących starszych dołączą 
młodsi i razem dojdą do Arsenału. I tu 
zacznie się Apel. 

Apel. Trasy przychodzą defiladą i 
stają przed placem apelowym, na który 
wywoływane są pojedyńczo. Trasa 
wmaszerowuje na plac apelowy sałutując 
licznie zgromadzonym pocztom sztan- 
darowym gości (Szaroszeregowe, AK- 
owskie, Harcerskie) i samym szaroszere- 
gowcom. Z Arsenału zwieszona , jest 
białoczerwona płachta. Każda 
wchodząca trasa przynosi ze sobą oznac- 
zony element Krzyża Harcerskiego, 
króry zawiesza w odpowiednim miejscu. 
Po wmaszerowaniu ostatniej trasy Krzyż 
jest cały. Krótki meldunek. Rozkaz 
tylko okolicznościowy ( z czterema 
pierwszymi miejscami — starsze i 
młodsze ). Defilada pod Grób Nieznane- 
go Żołnierza. Brarnie Słowa tras. 

Organizatorzy tras 

Chcemy odejść od dotychczasowego 
schematu przyjmowania każdego jak leci 
(prawie) do organizowania trasy co 
powodowało, że część tras była na 
naprawdę żenującym poziomie. 

Uważamy, że w tym roku Sztab Rajdu 
winien sam _ zadecydować, które 
środowiska powinny organizować trasy 
Rajdowe, które poszczególne imprezy, a 
które wziąć udział w Rajdzie, Dlatego 
teraz drukujemy koncepcję rajdu, by w 
czasie obozu każde środowisko mogło 

zadecydować w jakim charakterze 
chciałoby uczestniczyć w Arsenale "93, 
by Sztab nie decydował wbrew woli 

środowiska. Kryterium zaproszenia do 
organizowania trasy oparte bedzie na 
ocenie dotychczasowych sukcesów w 
organizowaniu trasy i prognozy Sztabu 
na przyszłość. 

Pomysł Adama 

Wczesne przyjęcie koncepcji oraz de- 
klaracje zaproszonych przez Sztab 
środowisk pozwoli nam opracować 
prospekt Arsenałowy (pomysł Adama 
Lieberta sprzed roku) zawierający opisy 
niektórych tras zeszłorocznych oraz 
przybliżone dane tras Arsenału '93 i 
rozesłać go wraz ze zgłoszeniami. 
Pozwoli to uniknąć przyjazdu patroli 
wycieczkowych np. na trasę starszą, 
która będzie niewątpliwie cięższa i 
wymagająca samozaparcia tak ze strony 
uczestników jak i organizatorów. Patrol 
będzie mógł sam zadecydowac na jaką 
trasę chciałby przyjechać, a poziom 
zadań przedrajdowych zadecyduje, czy 
zostanie wysłuchana jego prośba. 

Komendant Rajdu musi być przede 
wszystkim programowcem, a sam sztab 

młodszych, 
i koordynatora zucho- 

wego. Ludzie wchodzący w skład Sztabu 
nie mogą być dobierani ze względu na 
swą przynależność organizacyjną, lecz 
ze względu na chęci i kompetencje. Sztab 
winien wyłonić się już we wrześniu '92, 
by można było dostatecznie wcześnie 
rozesłać informacje do potencjalnych 
uczestników (niekoniecznie tylko wg. 
dotychczasowego klucza). 

Kto robi Rajd 

"Tym razem chcemy już na samym 
początku ustalić kto jest organizatorem 
Rajdu, aby nie powstawały takie niepo- 
rozumienia jak w zeszłym roku, kiedy 
starano się omijać draźliwą kwestię — 
współorganizacji przez ZHP (x2.1918). 

Uwagi 

Mamy jeszcze kilka pomysłów 
dotyczących tras specjalnych, rozwiązań 
szczegółowych, imprez dodatkowych, ale 
o tym jeszcze za wcześnie. 

Na prośbę twórców koncepcji (pwd 
Matgosi Drabińskiej pion., phm 

Roberta Niewiarowskiego HR, phm 
Piotra Tarnowskiego HO, phm 
Pawła Zarzyckiego HO oraz 
członków Zarządu Obwodu 
Mokotów ZHP-1918) spisał 
phm Paweł Zarzycki HO 
Warszawa, 8 czerwca 1992    



  

  

Wii I: 
14 maja, jak zwykle w czwartek, odbyła się 

kolejna Wszechnica. Jak chyba większości wiadomo, 
temat jej dotyczył burzliwej kwestii, czyli obecności 
dziewczyn w harcerstwie. Ciekawą rzeczą, przynajmniej 
dla mnie, było to, że osoba, która wywołała burzę swoim 
artykułem (Wojtek Skarbek - przyp. red.), na spotkaniu 
nie pojawiła się. 

Poruszony temat w wielu środowiskach Gzczepach) 
budzi zazwyczaj kłótnie i inne sprzeczki, bez których nie 
obyło się również i w czwartek. Przez około dwie 

0 

godziny trwała wymiana poglądów, spostrzeżeń i tym 
podobnych rzeczy, ale krążyło to wszystko wokół tego, 
jaka dziewczyna powinna być, a jaka nie jest, między 
innymi, albo i głównie, przez harcerstwo. 

Chwilami miałam wrażenie, że zaczynamy się cofać 
kilka wieków wstecz, gdy kobiety, dziewczyny, czyli w 
ogóle cała płeć żeńska, zajmowały się tylko i wyłącznie 
prowadzeniem domu, wychowaniem dzieci, gotowaniem i 
tym podobnymi pracami domowymi, czyli po prostu 
były kurami domowymi. Napisałam, że chwilami, bo 
faktycznie tak było. Rozmowa toczyła się przez dłuższy 
czas wokół kur domowych, przy czym żadna osoba opcji 
przeciwnej, nie chciała w ten sposób nazwać swojego 
kreowanego wżoru kobiety XX wieku, mimo, iż 

przypisy wała im cechy właśnie takich kur i kwoczek — 
piastunek dzieci. 

archiwum 
harcerskie.pl 

7 

Idąc na to spotkanie zastanawiałam się, kto 
przyjdzie i jaka będzie tzw równaowaga sił. Jak okazało 
się później, wśród dyskutujących były osoby, które w 
różny sposób oraz w różnym stopniu zaawansowania 
tworzyły pary, właśnie harcerskie. 

Czy nie jest to dziwne, że np. taki mąż, którego 
żona jest harcerką, mówi, że harcerstwo nie powinno 
zrzeszać dziewcząt, ponieważ wówczas ich wychowanie 
nie spełnia wymaganych oczekiwań, czyli nie mogą być 
dobrymi matkami i żonami, ale są tzw. "babochłopami” 

„lub innymi stworzeniami z chłopięco — 
męskimi cechami i przyzwyczajeniami. 
Mam wrażenie, że jest to pewien rodzaj 
zakłamania, nieszczerości lub próby 
stworzenia problemu, moim zdaniem nie 
istnicjącego. Wydaje mi się, że osoba, 
która podejmuje się funkcji wymagającej 
od niej pewnej znajomości psychologii 
rozwojowej oraz wszelkich spraw 
związanych z wychowaniem, jest w 
stanie zauważyć problem, jaki niesie ze 
sobą dorastanie. 

Pomysły tworzenia oddzielnych 
organizacji dla dziewcząt, zajmujących się 
wychowaniem przyszłych, wzorcowych 
matek i żon, uważam za jawne 
ograniczenie swobody i_ krępowanie 
rozwoju młodej jednostki.  Wiadomą 

rzeczą jest to, że każdy dorastający człowiek, obojętnie, 
czy jest to chłopak, czy dziewczyna, musi poznawać 
życie aktywnie, czynnie i w zależności od usposobienia 
burzliwie, bądź bardziej spokojnie: 

Natomiast sprawą i zadaniem instruktorki lub 
instruktora jest umożliwienie jak najlepszego poźnania i 
ukierunkowania człowieka, właśnie po to, aby 
dziewczyny mogły w życiu coś osiągnąć, co zaspokiłoby 
ich aspiarcje życiowe, a jednocześnie, aby były w stanie 
spełnić oczekiwania społeczeństwa, zaś chłopcy — żeby 
potrafili być gentelmenami zawsze i wszędzie, ale 
również, aby potrafili sobie poradzić, gdy jeszcze nie 
znajdą wybranki na całe życie. 

pwd Agnieszka Cybuch sam. 

Dzieje harcerstwa w Ameryce 
Północnej były i są związane z losami 
Polonii. Od końca XIX w. notuje się 
kilka okresów o szczególnym nasileniu 
przyjazdów Polakow na kontynent 
amerykański, nazywanych potocznie fa- 
lami emigracyjnymi. 

Pierwszy z nich zaczął się w końcu 
XIX wieku i trwał aż do I wojny. 
światowej. 

Była to emigracja zarobkowa; emigranci, 
głównie pochodzenia — chłopskiego 
rekrutowali się przede wszystkim z 
południowo-wschodnich __ przeludnio- 
nych regionów Polski. 

Drugi okres — to lata od zakończenia 
II wojny Światowej do połowy lat 50- 
tych. Była to tzw emigracja wojenna, 
stricte polityczna, którą stanowili zde- 
mobilizowani żołnierze Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, nie mogący 
powrócić do Polski. 

Wreszcie trzeci okres to lata 
osiemdziesiąte; tzw. emigracja 
solidarnościowa, stanowili ją w pewnym 
stopniu działacze Solidarności, którzy w 
taki czy inny sposób znaleźli się za 
granicą, ale w większości ludzie 
szukający poprawy bytu wobec  be- 
znadziejnej sytuacji gospodarczej w 
Polsce w tym czasie i ludzie, którzy nie 
chcieli pogodzić się z koniecznością 
życia w warunkach jakie powstały po 
ogłoszeniu stamu wojennego w roku 1981. 

Każda z tych wielkich fal migracji 
niosła ze sobą dzieci i młodzież. Jednak 
najistotniejszą rolę w stworzeniu Ruchu 
Harcerskiego w Kanadzie odegrała 
emigracja wojenna. Emigranci przy- 
bywający wówczas do Kanady , byli 
głęboko rozgoryczeni wynikiem wojny i 
potraktowaniem ich przez aliantów a 
zwłaszcza przez rząd brytyjski. Jechali z 

ciężkim sercem i niepokojem ale 
jednocześnie z wielką determinacją. 
Chcieli widzieć w Kanadzie swoją 
alternatywną szansę życiową, skoro nie 
dano im tej, o którą walczyli. Mimo 
doznanego zawodu i _ rozgoryczenia 
potrafili wytworzyć w sobie zapał do 
pracy i niezłomną wolę pokonywania 
napotykanych trudności. Nie trafiali na 
sielankę ale na twardą rzeczywistość, 
niewiarygodnie odległą od wizji książek 
Arkadego Fiedlera. Dla_nich Kanada nie 

miała zapachu żywicy ale smak potu i 
ez. 

Mieli jednak sprzymierzeńców 'Były 
nimi ideały ich młodości, wszczepione 
im w Polsce jeszcze przed wojną; 
doświadczenia lat wojennych i głębokie 
przyjaźnie zawarte w tych latach, 
trwające często do czasów dzisiejszych. 
Przenosili polskie struktury do nowych 
miejsc osiedlenia, tworzyli organizacje 
kombatanckie i narodowe, zespoły 
kulturalne i ludowe, szczególną troską 
otaczając młodzież i dbając o, jej 
wychowanie patriotyczne. _ Na czoło 
organizacji młodzieżowych wysunął się 
ruch harcerski, jako / naruralna 
kontynuacja pracy wychowawczej z 
okresu przedwojennego i czasów wojny. 
Kadrę stanowili głównie instruktorzy 
przedwojenni, ci, którzy zdobyli swoje 
szlify instruktorskie przechodząc szlak 
bojowy II Korpusu PSZ gen.Andersa 
oraz wyszkoleni już po wojnie w 
Anglii. Struktury Związku Harcerstwa 
Polskiego zawiązane w _ Londynie 
rozciągnęły się do wszystkich części 
wolnego świata, gdzie tylko osiedlalj się 
Polacy  Dawało to | instruktorom 
pracującym z młodzieżą wsparcie mofal- 
ne i organizacyjne; odbywały się zloty 
harcerstwa wolnego Świata i inne 
imprezy harcerskie; wszyscy nadal czu- 
li się rodziną harcerską, choć bardzo, 
bardzo rozproszoną. 

W tak zmienionych warunkach 
musiały ulec zmianie główne 
zamierzenia wychowawcze. Jednym z 

najważniejszych zadań stało 
sięzachowanie polskości; mie tylko 
języka ale także polskiego sposobu 
myślenia, reagowania, | postępowania; 
polskiej i harcerskiej wrażliwości i 
zaangażowania w służbę. 

Młodzież, jako element najbardziej 
plastyczny, szybko przyjmuje z. otocze- 
nia wzorce zachowań, szybko uczy się 

języka kraju osiedlenia, dzięki czemu 
szybko przezwycięża bariery wynikające 

statusu emigranta. Jest jednak 
najmniej odporna na presję środowiska, a 
ulegając jej odchodzi od swoich korzeni. 
W wolnych krajach nie ma nacisków 
urzędowych na wynaradawianie, jednak 
skutecznym wrogiem zachowania toż- 
samowści narodowej okazuje się 
dobrobyt, nieformalny nacisk środo- 
wiska oraz odczuwana przez. młodzież 
naturalna potrzeba przynależności i 
identyfikacji z otoczeniem. 

Ruch Harcerski na wychodźctwie 
chciał odpowiedzieć na te potrzeby 
młodzieży a jednocześnie zachować ją 
dła Polski. Chciał i nadal chce ukazać 
jej nieco inne wzorce niż te, z którymi 
styka się na ona na codzień, głównie za 
pośrednictwem wszechobecnej telewizji 

Rozkwit pracy harcerskiej w _Ka-_ 
nadzie przypadł na lata 50-te i 60- te, 
Ośrodki harcerskie (drużyny, szczepy) 
owstawały nie tylko w dużych 

skupiskach Polonii ale również w 
mniejszych. Był to wynik zapotrzebowa- 
nia młodzieży na tę formę działania 
oraz silnego związku młodzieży z do- 
mem rodzinnym, który w swej masie 
pozostał polski. W tym czasie w pro- 
wincji Ontario powstała imponująca, jak 
na warunki emigracyjne — baza 
harcerska. Stworzono ją na tzw. Kaszu- 
bach, rejonie przepięknych lasów i    



  

jezioń położonym ok. 200 km na zachód 
od Ottawy i około 400 km na północ 
od "Toronto, gdzie na przełomie XIX i 
XX wieku osiedlali się Kaszubi — 
emigranci, 

Dzisiejsze harcerstwo w Kanadzie 
boryka się jednak z wieloma 
trudnościami. Mimo, że fala emigracyjna 
lat 80-tych przyniosła do Kanady 
największą chyba liczbę dzieci i 
młodzieży to jednak rozwój pracy 
harcerskiej nie jest współmierny do 
potencjalnych potrzeb czy nawet 
możliwości. Składa się na to wiele 
przyczyn. Jedną z najważniejszych są 
problemy kadrowe. Najbardziej ideolo- 

gicznie zaangażowana kadra, 
wykształcona jeszcze na _ Bliskim 
Wschodzie czy nieco później w 
Londynie, w naturalny sposób odchodzi. 
Wielu z nich wykształciło swoich 
następców (często swoje dzieci) ale i ci 
instruktorzy dobiegają dziś 40-tki i w 
zasadzie niektórych funkcji nie powin- 
ni już pełnić. "Wchodzi" trzecie pokole- 
nie, którego wykształcenie przypomina 
czasem (niestety) efekty  "głuchego 
telefonu” . Błędy, niekoniecznie zawinio- 
ne przez poprzednikow, nawarstwiają się 
i potęgują. Ponadto siłą rzeczy zanika 
język. Na zbiórkach często słyszy się 
język angielski, którym łatwiej jest 
posługiwać się zarówno instruktorom 
jak i harcerzom. 
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Instruktorzy przybyli jako emigranci 
ostatniej fali niezbyt chętnie garną się 
do pracy z młodzieżą. Wielu z nich 
stykając się w Polsce z "harcerstwem” lat 
70-tych czy 80-tych nie ma pogłębionej 
motywacji ideowej, często są też 
niedostatecznie wyszkoleni i tylko nie- 
wielu pochodzi ze środowisk, którym 
udało się w tych trudnych latach 
wyszkolić kadrę. 

Wszyscy natomiast natrafiają ma 
trudności porozumienia się nie tylko z 
dziećmi urodzonymi w Kanadzie ale 
również z. mieszkającymi tam od kilku 
lat. Wchodzą tu w grę zaróno względy 
językowe, jak i mentalne. U wiełu dzie- 
ci eliminacja języka polskiego postępuje 
w szybkim tempie a wychowanie w, wa- 
runkach kanadyjskich przynosi zupełnie 
inne podejście do dyscypliny, obowiązku, 
ambicji itd. 

Problemem jest znaczne rozprosze- 
nie miejsc zamieszkania rodzin polskich 
nawet w obrębie jednej miejscowości. 
Zbiórki natomiast muszą się odbywać w 
salach parafialnych, salach organizacji 
polskich lub innych związanych z 
działalnością polonijną. Dzieci muszą 
być  dowożone przez rodziców 
kilkanaście lub nawet kilkadziesiąt 
kilometrów Zwykle zapracowani i 
przemęczeni rodzice bardziej cenią,swój 
czas niż przynależność dzieci do 
drużyny: W ośrodku, gdzie odbywają się 

zbiórki często nie ma warunków do 
pracy harcerskiej.  Rzadkością są 
harcówki. Skomplikowane przepisy 
odnośnie opieki i odpowiedzialności za 
powierzone dzieci i młodzież oraz słabo 
rozwinięta komunikacja publiczna, 
utrudniają lub uniemożliwiają niezbędne 
w pracy drużyny wypady za miasto i 
biwaki (np. biwakować można tylko na 
wyznaczonych wzceśniej terenach, z 
którymi mie ma najczęściej żadnego 
połączenia komunikacją publiczną). 

Wielu rodziców traktuje 
organizowane obozy wyłącznie lub 
prawie wyłącznie jako formę spędzenia 
wakacji przez dzieci. Same obozy, zatem, 
chociaż nawet odbywają się w 
wymarzonych warunkach terenowych, 
siłą rzeczy nie mogą mieć charakteru 
puszczańskiego _ siedliska _ gromady 
przyjaciół, pracujących ze sobą i nad 
sobą (turnusy są zwykle dwotygodniowe, 
potem powtórka dla drugiej grupy). 

11 września '90 został zakończony 
preferencyjny program ułatwiający 
imigrację Polaków do Kanady W 
bieżącym roku przyjadą jeszcze ci, 
którzy musieli oczekiwać aż ich wnioski 
o wizę stałą, złożone przed tym 
terminem, będą rozpatrzone 
pozytywnie. Kończy się kolejna wielka 
fala emigracyjna, bo aktualnie 
obowiązujące przepisy są bardzo 
rygorystyczne. Jednak jeszcze przez 

wiele lat istnieć 
będzie / potrzeba 
pracy harcerskiej, 
aby żyjącą tam 
młodzież 
polskiego 
pochodzenia uczyć 
Polski i ukazywać 
nico inne wartości 
niż te, które 
narzuca jej 
wszechobecna 
telewizja. 
młodzież czeka, 
czegoś jej brak, 
chociaż często nie 
zdaje sobie z tego 
sprawy i dlatego 
niezwykle cenne 
mogą się okazać 
podejmowane 
przez niektóre 
Środowiska 
inicjatywy pracy z 

lonią, 

hm Andrzej Adamowicz 

Niewielu młodych ludzi uczy się teraz łaciny bo i poco, przecież ani to zawód, ani się nie ma z kim porozumieć, bo Rzymianie dość dawno zniknęli z mapy świata. Jak trzeba coś przeczytać, to są już porobione tłumaczenia. A kukura antyczna nie jest jaż taka ważna, liczy się metal, punk, dorabianie, liźnięcie literatury, oblatanie w malarstwie i tcatrze, w modzie jest czytanie opracowań, podręczników, a kto przeczytał Galla Anonima, czy Długosza, za to wszyscy Historię do klasy drugiej, czy o Villonie wiemy coś więcej niż z piosenki Okudżawy, 
a Cezar — „. veni, vidi, vici. 

A przecież gdzicbyśmy sięgnęli, tam dojrzymy naszych antenatów sprzed dwóch tysięcy lat. Ale dość tego narzekania. Proponuję mały prywatny konkurs, kto najpiękniej przełoży zamieszczone niżej teksty wygra nagrodę specjalną ( po 100 000 zł) za tekst. Przecłumaczyć może znajomy z humana, ważne żebyście sami opracowali tekst stylistycznie, wiedzieli czego dotyczy. Oczywiście nie liczy się 
przerobienie gotowych już tłamaczeń (up.]-Parandowskiego) 

Zapraszam do zabawy, by baryzgnty, nas instruktorów, nie były wyznaczone rodzajem zbiócki i grą na obozie. 
> Pezet 

Gajusz Juliusz Cezar w latach 50-tych I wieku 
p.n.e. ujarzmiał Gallię. Nie mógł jednak pozostawiać 
Rzymu w niepewności, więc pisał obszerne, acz 
treściwe sprawozdania i przesyłał do Miasta, gdzie 
kopie wywieszano na forum, aby każdy mógł 
dowiedzieć się jacy dzielni są Rzymianie z dala od 
domów (.. no i żeby przekonali się jak wielkim 
wodzem jest Cezar). Zebrane stworzyły dzieło De 
bello gallico, pomnik nie tyle wojny co literatury, 
perła  wstrzemięźliwości i opanowania i _—... 
autopropagandy, 

jpiewając piosenkę J.Kaczmarskiego o Cezarże w 
refrenie kaleczymy łaciński iałe zdanie — 
to początek De bello gallico. 

niezr 

De bello gallico, Liber primus, 1 

Gallia est ominia divisa in partes tres, quarum unam 
incolunt Belgae, aliam Aquitani, tertiam, qui ipsorum 
lingua Celtae, nostra Galli appelantur Fi omnes lingua, 
institutis, legibus inter se differunt. Gallos ab Aquitanis 
Garumna flumen, a Belgis Matrona et Sequana dividit. 
Horum omnium fortissimi sunt Belgae, propterea quod a 
cultu atque humanitate provinciae longissime absunt, 
minimeque ad eos mercatores saepe commeant atque ea, 
quae ad effeminandos animos pertinent, important, 
proximique sunt Germanis, qui trans Rhenum incolunt, 
quibuscum continenter bellum gerunt. Qua de causa 
Helvetii quoque reliquos Gallos virtute praecedunt, quod 
fere cotidianis proeliis cum Germanis contendunt, cum 
aut suis finibus eos prohibent aut ipsi in eorum finibus 
bellum gerunt. Eorum una pars, quam Gallos obtinere 
dictum est, initium capit a flumine Rhodano, continetur 
Garumna flumine, Oceano, finibus Belgarum, arringit 
etiam ab Sequanis et Helvetiis flumen Rhenum, vergit ad 
septentriones. Belgae ab extremis Galliae finibus oriuntur, 
pertinent ad inferiorem partem fluminis Rheni, spectant 
in septentrionem et orientem solem. Aquitania a 
Garumna flumine ad Pyrenaeos montes et cam partem 
Oceani, quae est ad Hispaniam, pertinet; spectat inter 
occasum solis et septentriones. 

Nie zdradzę tym razem autora drugiego tekstu, 

choć mogę o mim cokolwiek powiedzieć, a raczej o 
przedmiocie — mowy. Gdyż tekst ten to początek 
jednej z najsłynniejszych mów w historii naszej 
kultury, na której wzorowało się wielu przez następne 
stulecia. 

W latach 60-tych I w.p.n.e Rzymem wstrząsały 
rozmaite perturbacje polityczne, Lucjusz Sergius 
Catilina złupiwszy jako propretor prowincję Afrykę, 
ubiegał się w Rzymie o urząd konsula. Przegrywał w 
kolejnych wyborach. Związawszy się z różnymi 

mali i zawiązał spisek mający na cele 
przejęcie władzy (w Rzymie (i _ wycięcie 
dotychczasowych wrogów). Spisek został ujawniony i 
ówczesny  dkonsul kilkoma  mowami przekonał 
senatorów o niebezpieczeństwie grożącym 
Rzeczpospolitej ze strony Katyliny doprowadzając w 
końcu do jego pokonania. 

Fragment poniższy zaczyna In Catilinam oratio I 
i stanowi przykład niedoścignionego stylu konsula . 

Quo usque tandem abutere, Catilina, patientia nostra ? 
quam diu etiam furor iste tuus nos eludet ? quem ad 
finem sese 'effrenata iactabit audacia ? Nihilne te 
nocturnum praesidium Palati, nihil urbis vigiliae, nihil 
timor populi, nihil concursus bonorum omnium, nihil 
hic muninitissimus habendi senatus locus, nihil horum 
ora vultusque moverunt ? Patere tua consilia non sentis ? 
constrictam iam omnium scientia teneri coniurationen 
tuam non vides ? Quid proxima, quid superiore nocte 
egeris, ubi fueris, quos convocaveris, quid consilii ceperis, 
quem nostrum ignorare arbitraris ? O tempora, o mores ! 
Senatus haec intellegit, consul videt; hic tamen vivit. 
Vivit ? immo „vero etiam in senatum venit, fit publici 
consilii particeps, norat et designat oculis ad caedem 
unum quemque nostrum: nos autem, fortes viri, satis 
facere rei publicae videmur si istius furorem ac tela 
vitemus.   
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Ó tym, że to właśnie ja będę 
reprezentował naszą organizację podczas 
uroczystości, w rocznicę Konstytucji 3 
maja, organizowanej prze Związek 
Polaków na Białorusi, dowiedziałem się 
na dwa dni przed wyjazdem. Celem 
podróży jest Lida. Nie zostałem tam 
wysłany sam, razem ze mną pojechała 
dh.Joanna Sikora pion. Wszystko było 
organizowane na ostatnią chwilę i 
właśnie dlatego nie obyło się bez 
komplikacji. Jeszcze podczas wstępnej 
rozmowy telefonicznej, w czasie której 
Paweł Zarzycki i Marek  Kordas 
wyjaśniali mi. szczegóły dotyczące 
wyjazdu, przypomniałem sobie o dro- 
biazgu: mój paszport jest od, kilku 
miesięcy nieważny. Z. drugiej strony 
słuchawki konsternacja, ale ja nadrabiam 
miną i mówię, że wszystko bedzie OK. 
Tylko nie mogłem mieć  tzakiej 
pewności, ale cóż, został mi jeszcze je- 
den cały dzień na rozwiązanie tego pro- 
blemu. "Tylko jeden, bo ten drugi to 1 
maja, a tego dnia nawet w dzisiejszych 
czasach nic nie można załatwić. 

Następnego dnia jako jeden z 
pierwszych stanąłem przy okienku w 
Urzędzie | Paszportowym. Bardzo 
uprzejmy pan. powiedział mi, że 
wszystko jest w porządku i mogę swój 
paszporcik odebrać za dwa tygodnie. 

archiwum 
harcerskie.pl 

  o jedną 
kartę i użyłem zaklęcia o wielkiej mocy 
Poskutkowało, popołudniu wręczono mi 
nowiutki paszport. Uff HI Najważniejsze 
było za nami (nami, bo we: wszystkich 
zmaganiach dzielnie sekundowala mi 
Aśka). Cała reszta przygotowań okazała 
się być dziecinnie prosta. 
W dniu wyjazdu bardzo wcześnie 
stawiliśmy się na dworcu, ale nie 
byliśmy tam pierwsi. Do Warszawy 
zjechali Lidziacy wysiedleni ze swojego 
ukochanego miasta po 1941 roku, a obec- 
nie mieszkający w całej Polsce. 
Praktycznie nikt z nich nie opuścił Lidy 
dobrowolnie. Nam przyszło jechać w 
przedziale ż panami, którzy walczyli 
tym samym oddziale  partyzanekim. 
Niektórz yz nich spotkali się po raz 
pierwszy od wielu łat. Lidę mieli 
zobaczyć również pierwszy raz od cza- 
su deportacji. Nie było jednak widać łez, 

czy smutnych twarzy Mieszkańcy 
Kresów już na' zawsze pozostaną w 

mojej pamięci jako ludzie o wielkich i 
szlachetnych sercach oraz obdarzeni 

wielkim. poczuciem humoru. Całą drogę 
Śmiali się, opowiadali sobie dowcipy, 
stroili żarty jeden z drugiego. Wszystko 
było połączone ze wspomnieniami: 
dzieciństwa, szkół, sympatii, 

wojny, walki i powojennej tułaczki. Ale i 
owe ienia: dostarczały mnóstwa 
Śmiechu. Śmiali się, gdy opowiadali o 
wysadzeniu chłopskiej furmanki 2a- 
miast niemieckiej ciężarówki, śmiali się 
wspominając jak robili *w konia" li- 
tewskich urzędasów  Śmiali się 
przypominając sobie jak pyskowali w 
czasie Śledztwa radzieckim  komisar- 
zom (jednemu z nich właśnie to 
uratowało być może życie, bo zamiast 
zostać zesłanym doczekał w więzieniu 
niemieckiego najazdu). W jednym zawsze 
byli zgodni, gorsi od Rosjan i Niemców 
byli Liewini i Żydzi. Wśród takich 
wspomnień, oglądając zdjęcia z młodości 
naszych współtowarzyszy nawet nie 
zauważyliśmy , kiedy dojechaliśmy do 
Grodna. 

Tam czekali na nas Lidzianie, którzy 
przyjechali wcześniej. Wsiedliśmy do 
autokaru i już mieliśmy jechać do Lidy, 
gdy padła propozycja, aby udać się do 
biskupa Grodzieńskiego, którego imieni- 
ny przypadały na następny dzień. Aśka 

* | ja zostaliśmy wybrani do delegacji, 
która miała wręczyć kwiaty. Biskup 
przyjął nas bardzo grzecznie, cierpliwie 
znosił nieustający potok słów płynący z 
ust reszty naszych współtowarzyszy, ale 
ja mam wrażenie, że do końca nie 
zorientował się z kim właściwie ma do 
czynienia. Na koniec zostaliśmy 
pobłogosławieni i obdarowani obrazka- 
mi, dokładnie takimi, jakie daje ksiądz 
chodzący po kolędzie. Właśnie one 
wzbudziły zachwyt wśród tych, którzy 
czękali na nas w autokarze: wyrwali je 
sobie, opowiadając przy tym różne 
dziwne historie = istny cyrk | 

Podróż do Lidy z każdym kilo- 
metrem: powodowała większe podniece 
nie, podróżujący wyciągali mapy, 
porównywali je z okolicą, ciągle coś 
sobie pokazywali za oknem i zawzięcie 
dyskutowali. Nagle. usłyszałem krzyk: 
"Mosty ! Mosty | Zatrzymać | Ja tu 
jeździłem na kolonie © Ledwie 
pozostałym udalo się go uspokoić. W 
klapie marynarki miał miniatury Virtuti 
Militari i Krzyża Walecznych. Nieco 
póniej opowiedział mi, że z 
wyjechał w dniu najazdu Niemiec na 
ZSRR, przeszedł cały szlak z Armią 

gen.Andersa, wrócił do Kraju, siedział 6 
lar w więzieniu. Do' Lidy jechał 
pierwszy raz od tatntego czasu. Celowo 
opisałem to wydarzenie, gdyż tego co 
się działo po wjeździe do Lidy nie da się 
opisać, Szczęście ogromne, radość ze 
spotkania z tymi, którzy nadal w Lidzie 
mieszkają. Gdy trochę się uspokoili 
zabrano nas do świetlicy "Komsomołu" . 
Przemawiało tam wiele osób. Mówiono 
o osiągnięciach miejscowej Polonii, o 
kłopotach, które musi przezwyciężać. 
Mówiono najwięcej o sukcesie jakim jest 
zgoda władz na budowę Domu Polskie- 
go w Lidzie i o przekazaniu jednej ze 

szkół dla potrzeb Polaków Padały też 
słowa głupie, na przykład o. potfzebie 
przesunięcia granic na. ich dawne 
miejsce. Były to słowa miłe każdemu z 
nas, ale co by na to powiedziały władze 
Białorusi | Przecież tylko dzięki ich 
życzliwości Polacy na Kresach mogli 
wreszcie odetchnąć. _ Dodatkowego 
smaczku dodaje fakt, że autorem owej 
wypowiedzi był zastępca burmistrza jed- 
nej z warszawskich dzielnic. 

Po tym spotkaniu zostaliśmy 
skierowani do. jednej z miejscowych 
rodzin, Polaków którzy wyrazili chęć 
ugoszczenia nas i udzielenia noclegu. 
Razem z nami udał się tam jeden 2 to- 
warzyszy podróży, który w Lidzie nie 
miał już nikogo (oprócz wspomnień). 
Gospodarze byli przemili, potwierdzając 
wcześniejszą, wspaniałą opinię na temat 
Polaków ze Wschodu. Bardzo dużo 
dowiedzieliśmy się na temat ich życia i 
dnia powszedniego. Dużo mówili o 
rusyfikacji i to zarówno wśród Polaków 
jak i Białorusinów Skarżyli się na 
polskie władze, które nie wspierają ich i 
nie posiadają jasnej i konsekwentnej poli- 
tyki wschodniej a niektóre wypowiedzi 
przynoszą więcej szkody niż korzyści. 

Następny dzień zaczął się dla nas 
bardzo / wcześnie. Na miejscu 
uroczystości spotkaliśmy wielu znajo- 
mych. Każdy z nich chciał koniecznie 
pokazać gdzie mieszkał, gdzie chodził 
do szkoły itp Z tego powodu 
kilkakrotnie oglądaliśmy te same ulice i 
te same szkoły: Nasi przewodnicy cieszy- 
li się wtedy jak dzieci i tylko z tego po- 
wodu nie mogliśmy im tej przyjemnośći 
odmówić. 

Miejscowi Polacy zaczepiali nas 
ciesząc się i mówiąc, że pierwszy raz po 

wojnie widzą harcerzy w Lidzie. My 
odpowiadaliśmy że właśnie po to tu 
jesteśmy, aby na miejscu powstało 
harcerstwo. Mówiliśmy to jednak bez 
przekonania. W Lidzie byliśmy, , już 
drugi dzień, a nie udało nam się 
nawiązać _ kontaktu z / nikim 
kompetentnym, kto wskazałby nam 
właściwe osoby. Odsyłali nas od jednej 
osoby do drugiej Robiliśmy co 
mogliśmy komu się dało wreczaliśmy 
nasze ulotki i kalendarze, 

opowiadaliśmy o naszej misji wszystkim, 
którzy tylko chcieli słuchać. Wszystko 
bezskutecznie. W końcu  zaświtała 

pewna szansa. Zaczepił nas jeden 'pan, 
który wymieniając swe nazwisko nie 
omieszkał podkreślić, że pochodzi z 

rodziny /kniaziowskiej.  Obiecal nas 

skierować do: hrabiny, która to z kolei 

miała nas wysłać tam gdzie trzeba. 
Niestety hrabinę widzieliśmy tylko 
przez moment podczas Mszy świętej, 
gdy Święcono plac pod budowę Domu 
Polskiego. Czyli znowu nic. Warto 
dodać, że zarówno kniaź jak i hrabia 

mieszkali na stałe w Polsce i dlatego 

bardziej interesowało ich  pełneinie 

różnych oficjalnych funkcji niż zajmowa- 
nie się takimi "błahostkami” jak nasza 

sprawa. Kniaź bardziej się interesował 
tym, czy jestem "z tych” Tarnowskich 
niż korzyściami jakie mogą wypłynąc z 
tego co mieliśmy z Aśką do 
zaproponowania. 

Na koniec naszego pobytu w Lidzie 
zostaliśmy przez pana Żuka, który 
bardzo mocno zaangażował się w 
pomoc naszej sprawie i sprawował nad 
nami "opiekę" , zaprowadzeni na stary 
polski cmentarz. Tam widzieliśmy jak 
bezmyślnie i boleśnie niszczone są 
symbole polskości tych ziem. Na części 
cmentarza stoi fabryka, niemal 
wszystkie nagrobki są przewrócone a 
krzyże połamane. Na grobach polskich 
lotników pozamazy wano tabliczki. Pan 
Żuk pokazał nam także zniszczony 
grób swych rodziców i_ siostry. Co 
musiał czuć w owej chwili nie tylko on. 

ego samego dnia wracaliśmy do 
Warszawy. By uniknąć niepotrzebnych 
zaczepek, za, namową _ naszych 
gospodarzy wracaliśmy po cywilnemu, 
Wracaliśmy sami i nic ciekawego 
podczas podróży nie działo się. 
Mogliśmy wracać wygodniej, ale 
harcerzem jest się i bez munduru i dlate- 
go nie dawaliśmy łapówek. 

Nasza wyprawa nie zakończyła się 
całkowitą klapą. Akcja propagandowa 
przyniosła skutek i na tegoroczny obóz 
AGRICOLI mają przyjechać cztery oso- 
by z Lidy które po wakacjach zaczną 
prowadzić drużyny harcerskie. 

I jeszcze zdanie o pogodzie w Lidzie: 
była piękna. 

phm Piotr Tarnowski HO  



  

  

Był rok 1989. Polska, a razem 
z nią Ruch Harcerski zmierzał ku 
nowym czasom. W marcu był ” 
okrągły stół " . Powstał ZHR. W 
rok późńiej obok powstałego dopie- 
ro ZHP r.z.1918 istniało około 40 in- 

nych alternatywnych organizacji 
harcerskich. 

Tymczasem na murach, po- 
Śród całej "rzeki" grafitti odnaleźć 
można było gorzką refleksję BÓG 
- HANDEL — OJCZYZNA, pisaną 
drżącą , niewpraw- 
ną ręką. To może 
oddać miarę 
ogromnych zmian 
w narodzie, po c» 
czerwcu 1989 ro- 

ku. Wartości sta- G) 
wiane na piedesta- © 
le moralnym runę- 
ły w potoku słów N 
wielkich:  ojczyz- O 
na, patriota, na- 
ród, demokracja. 
Straciły one zresz- o 
tą na wartości, sta- 
ły się - "pusto- =! 
brzmiącym fraze: = 
sem'Mimo to ” du- 
żym autoryte- 
tom ” udało się w "NR 
niewielkim stop: 
niu uświadomić 
społeczeństwu, że 
gdzieś po drodze 
zagubiliśmy | w 
pewnym sensie 
polskość. W. ta-     kiej atmosferze do- 
czekaliśmy się 1991 
roku. 16 listopada, na zjeździe Huf- 
ca ZHP Mokotów powstał wyłom 
w jedności harcerskiego Mokoto 
wa. Odtąd zaczęły się coraz częś. 
ciej 'nasuwać: szokujące 'spostrzeże 
nia, dotyczące tych stron obecnego 
Ruchu Harcerskiego, za które moż- 
na się wstydzić ... 
1) BRATERSTWO 

W jakiś czas po odejściu ” ze 
struktur do struktur ” byłem na 
jednej z niekończących się rozmów 
u swojego opiekuna na ćwika 
phm Grzegorza Galewskiego HO. 
Wówczas nasunęła się pierwsza uwa- 
ga — jakże gorzka. W momencie 
odejścia do ZHP r.z.1918 20% Hufca 
Mokotów ZHR mówiło się wiele o 
współpracy. I jedni i drudzy o niej 
mówili, jako nadzieji na uratowa- 
nie jedności. 
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Samo odejście było przecież 
wyrazem niechęci do dalszej współ: 
pracy, oczywiście obok dalszego 
braku wiary w reformowalność or- 
ganizacji niereformowalnej. To,- co 
było — zginęło. Współpracy odtam- 
tąd nie ma i 
nie było. Ja- 
kie są powo- 
w aoc" 20 40 

stanu rze- Z AA” 
czy ? Posta. CA 
ram się wam = 
to  watłuma- 
czyć. Kilka 
dni temu sły- g 
szałem od jed- 
nego dru- 
ha: " Władze 
Hufca ZHP 
Warszawa 

Mokotów słu- 
chają nas, ale 
słyszą tylko 
to co chcieli- 

by usły- 
szeć " . Myś- 
lę, że z obo- 
ma stronami jest podobnie. Dopet 
niają tego opowieści, które można 
czasami usłyszeć nawet od zastępo- 
wych ! ” .. jeden druh (tu chodzi 
prawdopodobnie o hm  Słwka 
Szczepanika) powiedział, iż niby to 
braterstwo kończy się za pewną 
granicą (chyba tu chodzi o sprzęt)”.. 
jak w takiej atmosferze ma prawid- 
łowo rosnąć młody. narybek in 
struktorski, będący przyszłością 
Ruchu Harcerskiego — całego I! A 
może należałoby usunąć punkt Pra 
wa: Harcerz w każdym widzi bliź- 
niego, a za brara uważa każdego in 
nego harcerza. Wtedy takich prob 
lemow by nie było. Czyż nie czas 
opamiętać się ? Ruch Harcerski jest 
zbyt słaby na takie szarganie Pra- 
wa harcerskiego ! 

2) FOTELOWA WOJNA 

Kilka dni temu słyszałem o 
pewnej druhnie (przyboczna, III 
klLO), że chce odejść z. harcer- 
stwa. Ona ? Z dobrego Szczepu ? 
Dlaczego ? Odpowiedź była szokują- 
co piorunująca: zraziła się walką o 
stołki w atmosferze braku brater- 
stwa. Razem z czerwcem 1989 roku 
można było uznać, że w Polsce bez- 
powrotnie skończyły się czasy 
STOŁKOWYCH WOJEN. Jak wi- 
dać — nie! 

Harcerstwo jest oragnizacją 
wychowawczą i jej celem jest wy- 
chowanie. zamiast wszelkie siły i 
energię oraz cały czas wykorzysty- 
wać na pracę wychowawczą, uwagę 
młodych ludzi kieruje się bez sensu 
na pasjonowanie się podziałami, 

wojnami o wpływy. 
Jest to bez sensu ! 
Ruch Harcerski staje 
się małym światkiem 
polityki, w - którym 

cami są najo- 
si. Oni. potra- 

fią się zdobyć na po- 
qq © pieranie ludzi wygod- 

b onych. To jest genial- 
©Qny sposób na powięk- 

szanie swoich wpły- 
O Owów Warto tutaj 

przypomnieć pewien 
wzorzec, stojący na 
drugim biegunie. W 
przedwojennej armii 

połskiej obowiązy- 
wał pewien model re- 
lacji pomiędzy kadrą 
oficerską. Otóż ten, 
ktory był dobry i 

zdolny szedł wyżej, dostawał kolej. 
ne nominacje. Nie afiszował się tym 
ednak, nie starał się poszerzyć 
swoich wpływów. Jak mobilna była- 
by skorumpowana armia ?! Ten zać, 
który nie otrzymywał nominacji, 
nie był zawistny — lecz wiedział, że 
gdyby był dostatecznie dobry, to 
przecież i on dostałby awans. Czyż 
nie czas skończyć z wypaczeniami, 
po to żeby skutecznie wychowy- 
wać — nie kombinatorow i obibo 
ków — a ludzi prawych i pożytecz- 
nych. Wtedy dopiero będzie można 
mówić o prawdziwej elitarności, 
prężności, a harcerstwo odzyska 
nieco poważania i zaufania spolecz- 
nego. Wówczas zjednoczenie Ruchu 
Harcerskiego dokona się samoczyn- 
nie. Warto byłoby się nad tym zas- 
tanowić ... 

Czuwaj 
Kniaź Słowian 

Konrad Obrębski 

PS. Mam nadzieję, że czytelnicy 
mojego artykułu nie przyjmą tego 
do siebie co napisałem, bo świadczy- 
łoby o tym, że przyznają się do ka- 
rygodnej postawy. Artykuł ten za- 
wiera ogólne przemyślenia, nie 
oparte na konkretnych przykła- 
dach. 

Ciekaw jestem czy Wam też tak ciężko 
przychodzi napisanie tych kilku słów wstępu? Być 
może tylko ja nie potrafię tego w sobie przełamać, 
ale wynika to chyba z braku doświadczenia w 
pisaniu (artykułów ma się rozumieć. To 
zadziwiające jakie głupoty można wypisywać na 
początku- ot mam juź prawie trzy zdania, a właściwie 
nic nie napisałem. Może to byłby dobry temat na 
artykuł (ale chyba nie dla mnig? 
Do rzeczy! 

Postanowiłem _ napisać 
kilka słów 0 naszym IN- 
STRUKTORZE. Słów, które 
może zabrzmią krytycznie, 4 
ale nie ma ż 
REDAKCJI, czy też wytknięcia 
jej jakichkolwiek błędów. 

Dla jasności: bardzo Was 
(ludzi z REDAKCJI) szanuję za 
to co robicie. Myślę, że po 

półrocznej działalności 
możecie mieć powody do 
dumy. Jest to więc  suk- 
ces Magdy ióddjej 
współpracowników (a my 
czytelnicy powinniśmy o tym pamiętać. Stawiam jed- 
nak pytanie. Czy czegoś wam nie brak w 
INSTRUKTORZE. Nie bardzo wiem jak to ująć (ach 
to magiczne słowo "czegoś" — jakże precyzyjne. Od 
pewnego czasu pismo wydaje się mi takie no nie 
wiem — sztywne. Pojawiają się co prawda opowiada 
nia w których Piotr przenosi się z Tatr w Bieszcza- 
dy, czy rozmowy Sokratesa z  lstruktorem, które 
bardzo cenię, jednak... Może przydałby się taki 
"informator" redagowany przez jakiegoś "krecika" , 
który zwracał by uwagę na warte obejrzenia filmy, 

wystawy, przedstawienia teatralne. Prawda, że musiałby 
najpierw obejrzeć i dopiero mógłby pisać krótką 
recenzję, 

ale to może ktoś by mu pomógł. Może znalazłby 
się jakiś sponsor, który pokryje przynajmniej koszty 
biletów (dziś już dość duże) Taką "ożywiającą” formą 
jest także, moim zdaniem, wywiad z .. Cieka- 
wym człowiekiem lub z kimś, kto ma coć 
ciekawego do powiedzenia (przyznacie, że w tym wy- 
padku nie jest to niezbędne, by ta osoba była cieka- 
wym człowiekiem). Forma: napisz proszę artykuł jest 

być może "dobra, lecz czy na pewno się 
sprawdza. Stąd moja propozycja - 
znajdźcie ludzi, temat _ przeprowadźcie 
rozmowę a jej przebieg wydrukujcie w IN- 
STRUKTORZE. 

Ń Próbowałem wystrzegać się 
sformułowań typu: zróbcie, wydrukujcie 
etc. Przepraszam, że mi się nie udało. Mam 
nadzieję, że  potraktujecie to mimo 
wszystko z przymrużeniem oka. 

| Chęć napisania tych kilku słów 
zrodziła się w czasie rozmowy (z kim 

| wie kto rozmawiał), jednak jak zwykle 
odłożyłem to na później ('nie odkładaj na 
"jutro tego co możesz zrobić dzisiaj” — czy 
jakoś podobnie) i stąd chyba ten bałagan. 
Jestem zwolennikiem pisania tego typu 

"artykułów" "na gorąco"Może uda się mi następnym 
razem. 

Na zakończenie życze ci droga REDAKCJO 
dalszych sukcesów! 

Czuwaj 
łączę wyrazy szacunku ipwd. Tomasz Fill ćwik 
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PS. Przypomniałem sobie jeszcze coś. Bardzo się cieszę, 
że nie zamieszczacie porad typu: jak  wypiec 
piernik lub jak zrobić sweter Niebawem zrobiła by 
się z tego "Kobieta i życie” albo coś w tym styłu, a to 
byłby koszmar.    



  

  

Jednak połączenie 
Źródła dobrze poinformowane twierdzą, że termin 
Zjazdu Zjednoczeniowe ZHP 1918 i ZHR jest 
ustalony na listopad. Może wreszcie... Choć 
pamiętają co starsi, że miał być 11.X11991 a zjazd 
Hufca ZHP Mokotów został ustalony na 16.X1, bo 
do zjednoczonych to może cały Hufiec .. (tak 
myślano wówczas — przyp.red.) 

Arsenał "93 
Na razie wydaje się, że wszystko jest jak na 
najlepszej drodze, koncepcję mamy, spotkanie z 
Komendantem Hufca ZHP Mokotów odbyło się, 
miejmy nadzieję, że zainteresowanie Rajdem 
zaistnieje — "tam" . 

Sprostowanie 
W informacj 0 przyznanych nominacjach 
instruktorskich w Chorągwi Harcerek zakradł się 
błąd — stopnie PRZEWODNICZKI przyznała 
Kaniuta, a nie Małgosia R. 

Organizacja Harcerek 
Naczelniczka O.H. hm Małgorzata Rohleder 
ustępuje z funkcji, powstało niezłe zamieszanie, ale 
chyba harcerki sobie poradzą. 

Stołecznej Święto 

ZHP 
W święcie 
odbywało się w dniach 30-31 maja wzięli liczny 
udział harcerze z Hufca ZHP Mokotów jak 
poinformował nas dh.Piotr Kwiecień phm 

Chorągwi 

Chorągwi Stołecznej ZHR które 

Rajd Orlim Szlakiem 
Po małej kompromitacji w czasie Święta 3 maja 
(mała liczebność) Hufiec Harcerzy Mokotów 
(ZHP-1918) zorganizował Rajd Odim Szlakiem w 
dniach 30-31 maja, w którym wzięły udział liczne 
zastępy ze wszystkich drużyn Hufca. Brawo 
Czubek 

Lida 
Hufiec Harcerzy Mokotów opiekuje się Hufcem 
Wilno, teraz po nawiązaniu kontaktów z 
Lidziakami przez phm Piotra Tarnowskiego HO, 
namawia się nas na przejęcie opieki nad Lidą. Na 
razie bierzemy na obóz Agricoli ludzi ”z tamtąd” . 

Nasz poseł 
W Święcie 3 maja w Lidzie uczestniczył phm Piotr 
Tarnowski HO i Joanna Sikora (wędr) jako 
wysłannicy Środowiska Mokotowskiego ZHP— 1918. 

Sejm 
"Polska wam, panowie posłowie, tego nie zapomni” 
— powiedział jeden poseł w czasie czwartkowo- 
piątkowych debat sejmowych. Ciekawe co sądzą o 
tym co się stało w polskim sejmie instruktorzy 
harcerscy ? A może temat ten ich nie interesuje ?! 
W każdym razie Czubek z Zarzycem mało się nie 
pobili (przeciwne obozy) 

  

    
Cisi i tajni, ale jednocześnie dziwnie brutalni i jacyś 
dziwni, takimi ich widzę stwierdził nasz rozmówca gdy 
zapytaliśmy go o dziewczynę ratownika i góralskiego bohatera. 

Samarytanka jednak - postawiła na swoim phm Anna 
Zarzycka sam i urodziła Przewodniczącemu córeczkę Julię. Ale 
on jest też zachwycony co też się wyrabia ludziska ! 

Piotr i Asia 3 października — to już wiadomo, niezły 
numer ?! 

Ania K. potknęła się o swe oszczercze pomówienia wobec 
KHM. Rozkaz był, choć wyszedł zanim on podała wniosek do 
owego. Taki psikus. 

Matury pozdawali wszyscy, choć nie jednakowo dobrze, tak 
jak np. wikary — same piątki. teraz na studia — marsz. 

Szu kamy nowych restrykcji i możliwości szykanowania 
drużynowych — konferencję instruktorską pod tym hasłem chcą 
zwołać Czubek z Zarzycem. 
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